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Nr. 41!. Rok XII.
Ceny prenmnerr r.

We Lwowie: miesiącu a  fc*T.. 
za LOdziejr ■ dwukrotną dostawę 
do domu dopłać się £C .aleiz.,.

Z przesyłka poczt, w kraiki
i m onarcm i:

m iervp-t2K .Ł3h.fl2 ^ rot g Ł - h .
K w a rt- ,  r  K .5 0 -  1 .1  wrysyłKą 9  K, —  h.
ro cz n ie  3 0  K . — h. o o c rts w . g g  K. — h. 
W rfieraczedi: miesięcznie 4  Kor 
W innych państw'; ich Związku po­
cztow ego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu poezrowego <łO hal. 
Redakcya, Adir;nistracva, Drur.arma 
Lwów, ulica Chorążczyziiy 17—19

Lwów, czwartek 5 września 19C/ir.

w y c h o d z i  25 r a my d z ie i& if i ie

Wydanie poranne.
Ceny ogłosseń.

OfłCTzenia (inseraty) za 1 wis _ 
petitowy lup jego miejsc. 2 0  haL 
Ns dnsłane za wienfz aetiiowy lab 
jego miejsce 8 0  halerzy 
N ekrolog ia  za wiersz petit 6 0  haL 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  z« wyra* 8 n. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych  num erów : 
.W', popołudn. 6  h. z przesyłką 1 C h. 
Nr. porai.ny 4  h. z przesyłką 6 h- 
Drobnych rękopisów nie zw .aca się.

Rękopisy i iisty w sprawach redakcyjnych należy atdrestiwaC do: R edakcyl S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pismo, ogłoszenia i reklam acje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adminlstraeya Siłowa P o lsk ieg o  we Lwowie — Adres dla telegramów Słowni Lwów. — Ni telefonu Redakcyi 541, Administracji 740.

Rusini przed sądem iH e n s L is i .M a l e o ć  a r z  f n o w s k i .
C zw artek, 5 w rześnia.

I m io n a -  Rzym.-k a t  D ziś: W awizyńca B. — Ju­
tro: Zacharyusza Pr. — Gr.-kat. D ziś: 23. Łuppu Mucz. — 
Jutro. 24. Lwtychia. — Słowiańskie. Dziś: W odzisława. — 
Jutro: brogow ita.

Wsci.od słońca 5'31, zachód 6'25.
P o d u s i  K o le jo w e  odchodzą zi Lwowa z dworca 

ałów nego, vczas środkow o-europejski): do Krakow a 8'25*, 
§40, 2 45. 6*15. 7-05*, 7*20. 11—, 12*45*, 3.45: do R ze­
szow a 4-05; do P od w ołoczysk  6’2 0 ,10 ’45, 2-17*, 7' 1 l15;
Jo C zerniow iec-lckan J10, 920 , T55*, 10*40, 2‘51*.; do 
K ołom yi 2 25; dc Stryj - 11*30- do LawocznesjA 1 730, 
>30, 6*25; do S am bora: 6 —, 9 05 4 30,10-51: J o J ^ w o r o -  
wa ’ó-58, 6 '3 0 ; do Rawy, S ok ala: 612, .1 0 ,  (1135 cażdej 
nieazieli tylk do Rawy); dr b e l i  .a 11315, do S ta n isła w o ­
wa: 550; do H usiatyna 620 , 215*, 11*15; do B rzucFow ic  
7-21, 12-41, 2'28, 3'45 5'45, 8*34, do Janow a 9 10, 3 35 a w 
niedzielę i rzym.-kat. Święta o g. 1ó5; do Szczerca 10.45 
w niedz. i św :ęia  rzym.-kat, do L ubienia 2 i 0  w niedz. 
i rzym. kat. święta.

Pociągi posp .eszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 55 9  rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego" otwarta codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od o-tej Jo 8-ej w ieczo­
rem. W dni św iąteczne od godz. l i do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11 -tej rano.

H o s e a  I to lM lś t e K i O sfiui<neum Biblioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta, z wyjątkiem niedziel i świąt, 

codziennie od godz. 11 Jo 1; muzeum w dni pow szednie  
(prócz Don.) od 9- 1 nadto we w'tcr i piat. oo a— 5 w niedz. 
1—1. B ib lioteka U niw ersytecaa codzier.uie od godziny 8 do 
l i  i od 4—7 pocłudni" codziennie prócz soboty. M uze­
um D zieduszj cnich, (Teatralna 18) do końca sierpnia 
zwiedzać m ożra tylko vdn powszednie w godzinach przed­
południowych za zgłoszeniem - — B ib lioteka P oturzy- 
c^a fhr. DzieduszycNich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzeur.i p rzem ysłow e otwarte w dni 
pow szednie (prócz jordeaziułku, od godziny 9—2,w święta 
o j  godziny 10— 1. B iblioteki- B aw orow skich  (U jeiskiego  
2) codziennie od g. 4 --7  z wyjatkem czwartków. -  B ib lio -  
teKa P aw likow skich  (uh Trzeciego Maja 5) środą,--soboty, 
i niedziele od 1 1 —12. — B ib l:ot P o lit *0— 1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, ponieJz. i św ięła od 1!1—1. B ibi. T Szew czenki

C zarneckiego 26) 2—ó (urocz ,„eaz. i św. ruskich).
Bibi. N arodt.ego U o n u  (Teatralna 22) we wtorki, środy,
i-1 sitki, sobot’ 04—17 i 3—6. — B ib lioteka gm iny w yzna­
niow ej izraelick iej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co- 
nbennie z wyjątkiem piątku i soboty oa g 5—3 wieczór. 
B ib lioteka publiczna T . S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codzienn;e 5— 7 popoł. w niedzielę i święt; oo lu 
uo 12 w poł. — P o lsk ie  M uzeum szkolne (św. Mikołaja
21) w poniedziałki, śro^y i j ątki 3 - 5  pop

W j w t a w j  s ta łe . W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjació> sztuk pięknych (Muzeum przem ysłow e) coaz. 
oa g. 10—4. Opłata w dni pow szednie 1 kor., w niedzielę 
oQ h., (stuaenci 20 hal.). — u a * e r y a  m i e j s k a  (prow izo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum nrzem jsłow ego od 
g. 10 do 2 7 wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w n ie­
dzielę 50 h., m łodz szkoi. 20 h.

T e a t r  m ie j s H l  D ziś o  g. 7>/3 wiecz. po raz 
3° „W esoła wdówka".

P o siea zen ie  Rady m iejskiej o  g. 6 wfecz. w sali 
ratuszowej.

69)
E M I L  S A N D T .

O  A  V  E  T  m  I
Prze+oźyła Alina Świderska.

(Ciąg dalszy.)
Tym  razem oaoyło się to  w biały dzień, z po­

śród postawionej dokoła statku zbrojnej straży i w 
oczach zdumionych i zachwyconych setek widzów.

ZroDiono w szystko tak sam o, jak z „G racilą". 
Statek został naładowany elektrycznością, przytw ierdzo­
ny do „P a x “ i uniesiony w górę przy nieopisanem na­
pięciu wszystkich patrzących,

O ncerow ie pułków, odkom enderow anych tak osten­
tacyjnie do oDrony statków , które wybornie sobie bez 
rich  dały radę, nie zdołali nawet obrazić się za to , że 
zadrwiono z nich, acz w sposób dowcipny i subtelny, 
tak daleci byli olśnieni tern, na co patrzyli. Niemniej 
jednak, zanim pułki wyruszyły z doków, posłano już 
szczegółowy rapo rt ao  cesarza. M onarcha natychm iast 
po odczytaniu go polecił kanclerzowi poczynić wszystkie 
możliwe kroki dla pozyskania Rusarta ao  rozm owy oso ­
bistej.

W góracn Harcu tym czasem  stronnicy wynalazcy 
rozwinęli nową zgoła czynność, bo, w przeciwieństwie 
do ścisłej tajemnicy dotychczasowej, jawną i o tw artą.

Atyla von Schwind ze sztabem  starannie d o b ra ­
nych luazi urządził sobie w arsztat w ustronr dolince 
na stoku góry Brocken. „P ax “ spuściwszy się tam

W ied eń . (Tel. wł.) W dalszym ciągu wczorajszej 
rozpraw y świadeK dr. GoldDerg, bardzo elegancki mło­
dy człowiek z lekko zarysowującą się łysiną, mówiący 
słabo po niemiecku zeznaje, że na dole pod gmachem 
uniw ersytetu poddano go kontroli . pytano dokąd idzie. 
W iaocznie Rusini rozstawili czaty. N a kurytarzu miał 
od razu wrażenie, że Rusini . są  uzbrojeni. Z oskarżo­
nych nie może poznać nikogo z całą pewnością, lecz 
oskarżonego K orytowskiego, jaK się zdaje wiaział w auli. 
% ogóle przeciwko K orytowskiem u mnożą się poszlaki 
obciążające

Podczas rozpraw y popołudniowej zjawił się w audy- 
toryum  także i poseł syonistyczny ar. Mahler.

Świadek Kalman Berger kupiec, poważny, siwy 
izraelita, w długiej bekieszy mówi głosem tubalnym, 
ale nie m ożna go dokładnie zrozum ieć. Świadek ten 
był w auń, bo  czesał na pron.ocyę. C orsa  jego ze­
mdlała.

Świadek N etti Dawid w eleganckiej czarnej toa le­
cie zeznaje z wielką ścisłością tak, że przewodniczący 
obdarza ją pochw_ią ośw iadczając: „D iese Schilderung 
ist sehr genau". św iadek poznaje Smulkę jako jednego 
z tych, k tórzy się znajdowali w auli.

Dr. Rode zapytuje św iadka, czy Rusini zniszczyli 
także portre t cesaiski i biust cesarza, na co p. Dawid 
oświadcza, że po rtre t i biust cesarski pozostały nie­
zniszczone.

Świadek Regina Berger, ubrana w elegancki 
kostyum spacerow y mówi po niemiecku słabo, widziała 
niewiele, bo zemdlała.

Świadek Jakob Fluda, służący uniwersytetu, inteli­
gentny mężczyzna z zarostem  wzorowanym  na wąsach 
i brodzie £p. F iu n cszk a  Smolki, zeznaje po polsku. 
Właściwie nie wiele widział, bo przyszedł na miejsce 
wvpadku wtedy, gdy już wszystko było zniszczone. 
W śród aresztow anych na policyi widział Smulkę.

S tarszy pedel uniwersytetu Pniak, mężczyzna do ­
brej tuszy, o sym patycznem  mteligentnem obliczu, ubra­
ny w czarny tużurek zeznaje po polsku z wielką pre- 
cyzyą. D o jego pokoju, po rozwaleniu drzwi siekierą, 
wpaał młodzieniec w czapce rosyjskiej. G ay go inni 
Rusini usuwali z pokoju z ręki tego młodzieńca, ubra­
nego po rusku, wypadł nóż.

W 20 minut po godzinie 12 przewodniczący we­
zwał na św iadka dr. W iniarza. Jego zeznania tworzyły 
pod każdym wzgiędem punkt kulminacyjny procesu. 
Dr. Winiarz. na którego tw arzy znac przebytą ciężką 
chorobę, mówił płynnie i wybornie po niemiecku. O po­
wiadanie dr. W iniarza o nikczemnym napadzie z tyłu, 
dokonanym  na mego w obliczu m nóstwa studentów  
ruskich wywarło niesłychane wrażenie. W audytoryum  
dały się słyszeć krzyki oburzenia. N aw et p p. W asilko

kilkakrotnie, zawsze pod osłoną mgły i nocy, zaopa­
trzyła ich we wszystkie potrzebne m ateryały. O dbyw ało 
się to wyłącznie za pom ocą przeładowywania elektry­
czności, ale zarówno Schwind, jak i Rusart przez zby­
tek ostrożności, mimo, że załoga jednego bezwarunkowo 
drugiego widzieć nie m ogła, unikali wszelkiej rozmowy 
między sobą.

Planem Rusarta było, aby Jam es York i Frank 
pokierowali próbną jazdą „G racili" , zaś Witt i Schwind 
(który oczywiście w oczach swej załogi ucnodził za sa ­
m ego wynalazcę) „R o b u re irr. W szystko było obm y­
ślone aż do najmniejszych szczegółów  i nikt ani nie 
przypuszczał, że w najDliższem sąsiedztw ie czatuje na 
nich zasadzKa.

Schwind, który zawsze musiał dbać o to, aby zni­
kając od czasu do czasu utrzym ać ludzi w tern przeko 
naniu, ze on jest prawdziwym Rusartem , oddalił się raz, 
stosow nie do umowy, przez Blankenburg. Tam spotkał 
siostrzenicę prezyaenta, pannę Brygidę M... S tata w 
oknie jakiejś willi, zobaczywszy go przecnodcącego wy­
biegła na ulicę, i, niby przypadkiem  zastąpiła mu drogę.

Poznał ,ą odrazu i ukłonił się nizko. 1 tym ra ­
zem, jak i za pierwszetn widzeniem, uderzyła go jej nie­
zwykła piękność. Widząc, że panienka ma zam iar roz­
począć rozm owę, odezwał się p ie rw szy :

—  Witam panią.
—  Wielcy ludzie mają praw o być rzadkością —  

próbow ała zażartow ać, mim o, że serce biło jej jak 
m łotem .

*—  Nie koniecznie, o ile pani o mnie mówi, bo 
gdzieś przecie jestem zawsze —  odpow iedział z uśmie­
chem, który zdradzał wyraźne upodobanie.

Panienka ośm ieliła się nieco.

i Dniestrzanski przestali się uśmiechać. Zapewne zrozu­
mieli, że również i im nie byłoby przyjemnem, gdyby 
przeciwnicy polityczni rozpoczęli palkam i ok łaaać ich 
głowy. Tak sam o i obrońcy spokornieli, jak gdyby 
cncieli, aby trybunał iak najszybciej przeszedł do po­
rządku dziennego nad napaścią na dr. Winiarza.

W ogóie obrońcy dr. Rode i dr. Joachim zacho­
wywali się wczorai przed południem mniej w yzyw ająco  
aniżeli w poniedziałek i wtorek. W idocznie posłow ie  
ruscy zwrócili uw agę młodziutkich ODrońców, że ich 
prowokujące zachow anie oskarżonym  bardziej szkodzi, 
niż pom aga.

Tylko niektórzy oskarżeni złośliwie się uśmiecnaią.
Dr. Winiarz udowodnił, że nie obraził Rusinów, 

ani tuż przed napadem , ani też dawniej. Dalej zbił le- 
genuę potw arczą, j-koby  profesorow ie polscy odzywali 
się szyderczo lub obelżywie o Rusinach lub do Rusinów 
N a cyfrach statystycznych dowiódł, że studenci ruscy, 
prócz teologów  tw orzą tylko część drobną ogólnej 
liczny studentów.

W ogóie p. dr. Winiarz zeznawał taktow nie, ściśle, 
Dez frazesów  i bez patosu. To też ujemne wrażenit 
zrobił fakt, że oskarżeni młodzieńcy ruscy podnosili się 
kolejno, aby wmówić w trybunał, że tu w Wiedniu p 
dr. Winiarz jest grzecznym i słodkim, pouczas gdy we 
Lwowie traktuje Rusinów ostro.

O skarżony N azaruk wyruszył z nową pot warzą 
że żaden Rusin na wydziale prawniczym uniw ersyteu 
lwowskiego nie zda egzaminu, jeżeli me będzie urma 
dobrze praw a polskiego

P rokurator zdziwi! się, że nie wezwano na świad­
ka W łodzimierza Kusznira, redaktora „Ukrainische Rund­
schau", który na dzień rozruchów przyjechał z Wiednia 
do Lwowa i był na uniwersytecie, a potem  w Wiedniu 
został aresztowany.

Po połjdniu przesłuchano prof. ar ChlamU’cza. 
Szedł on z drem Winiarzem przez kurytarz. Widział, 
jak go napadnięto, wjdział, jak dr. Winiarz zaczął ucie­
kać z głow ą naprzód pochyloną. Jego sam ego osaczo­
no tak, iż nie mógł iść naprzód, potem już dra W inia­
rza nie widział. D r. Chlam tacz zaprzecza, jakooy dr. 
Winiarz na kurytarzu wyraził się ujemnie o  Rusinach, 
zaprzecza w prost ze zdziwieniem, jakooy Drofesorowle 
polscy mogli zachowywać się niegrzecznie lub lekce­
w ażąco wobec Rusinów i prześladow ać ich z racyi ich 
narodow ości.

Świadek Semkowicz, przystojny, inteligentny stu ­
dent ma być zaprzys.ężony. Tym czasem  dr. Joachim 
protestuie przeciw zaprzysiężeniu, bo Semkowicz należał 
do „C zytelni", a ta  czytelnia, zdaniem dra Joachim a 
jest czemś tak strasznem , że jej członków nie można 
zaprzysięgać. Okazuje się przecież, że Semkowicz nie 
należał do „C zytelni". Świadek opow iada, jak dra Wi­
niarni- - usini bili pałką i jak on go zasłaniał rękami.

—  Mówiłam o panu Fryderyku Rusarcie —  od­
parła, patrząc mu w oczy.

—  Niech pani nie wymienia głośno tego nazw iska!
— D obrze, skoro  pan tak sobie życzy. Dość, że 

miło mi jest spotkać kogoś, z Kim już raz rozm awiałam  
kiedyś zagranicą. I to  o rzeczach bardzo określonych 
Jakże się panu powodziło do tego czasu ?

—  Czy pozwoli pani sobie tow arzyszyć kaw ałe­
czek drogi ? —  zapytał, popraw ny jak zawsze, a gdy 
otrzym ał chętne przyzwolenie, mówił idąc obok niej. —  
Jak mi się pow odzdo ? Rozmaicie, jestem  jak gwoźdź 
na kole. Raz w górze, raz na dole ; dobrze jeszcze, 
gdy się wie, kiedy przychodzi kolej iść na dół.

—  Panie R u sa r t! Czyż to  nie za wiele skro 
mności ?

—  I znowu to nazwisko !
—  Ach, przepraszam  pan a ! Ale zdaje się, U  

nikt nas nie słyszy. Czy pańska „ P a x “ jest tu gdzief 
w pobliżu ?

—  O  jakie cziery kilometry stąd.
—  1 pan do niej idzie ?
—  To przedstaw iałoby pewne trudności, zważy 

wszy, że jest o paręset m etrów nad ziemią.
Na twarzy młodej dziewczyny odbiło się rozcza 

rowanie.
—  Czy... czy... —  zaczęła, aie nie miała odw ag5 

dokończyć.
O n s.ę uśmiechnął.
—  Pozw oli pani, ze ja za panią skończę. Miałaby 

pain wielką ochotę pofrunąć w chmury, nieprawdaż ?

C. d. n.
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D op.ero gdy napastnicy i na niego się zamierzali, Sem ­
kowicz się cofn4l. W śledztwie agnoskował on o sk a ­
rżonego H aluszczynskiego, jako ,ednego z napastników, 
teraz nie m oże go poznać.

Dr. Rode dziękuie Semkowiczowi za jego zeznania.
W iedeń . (Teł. wł.) W ypadek z suplentem Jarosiń­

skim, zarzuty, czynione „T ece“ i „Słowu P olskiem u11, 
są najlepszym dow odem , jakimi środkam i posługują się 
obrońcy studentów ruskich, aby tylko nagrom adzić in- 
synuacye. M eioaą tą  posługują się przy każdym św iad­
ku, k tórego zeznania m ogą obciążać oskarżonych.

(Sprawozdanie Biura korespondencyjnego).

Przewodniczący otw iera rozpraw ę o g. 9 rano i 
przystępuje do dalszego przesłuchiwania świadków.

Oficyał kancelaryi uniw ersytetu lwowskiego. F ran­
ciszek O w o c ,  zeznaje, że d. 23 siycznia w południe 
przebywał w swej kancelaryi, gdy nagle pow stała og ro ­
mna wrzawa i w ybito okna Kancelaryjne. Następnie zja­
wił się K ratt z siekierą w ręku i rozbn ścianę, dzielącą 
kanceiaryę na awa poKoje. Świadek wybiegł na Kory­
tarz i widział na schodach barykady.

Przew . Czy któryś z oskarżonych znajdował się 
między dem onstrantam i ?

Ś w .: Tego me m ogę powiedzieć. Znam tych pa­
nów ; wówczas żadnego z nich nie widziałem.

Przew .: Czy bał się p a n ?
Ś w .: Gdy K ratt zjawił się z siekierą, przeląkłem 

się, dem onstracyi jednak nie.
N astępnie odczytano zeznanie św iadka Józefa Kol­

skiego, spraw ozdaw cy „Kuryera LwowsKiego". O pow iada 
on, że W dniu krytycznym z rozm aitych oznak dom y­
ślił się, że przyjdzie na uniwersytecie do dem onstra­
cyi. W idział część zaburzeń. N astępnie uda! się ao  lo­
kalu redakcyi „K uryera", a gdy stam tąd wrócił na uni­
w ersytet, tenże był już zam knięty. Tym czasem  przetran­
sportow ano dr. Wimarza.

Św. student Stanisław  M i c h a l s k i  nie zjawił 
się. O dczytano spisany z nim protokół. Świadek widział 
iakiegoś człowieka w todze rektorskiej na barykadach. 
Człowiek ten rozdarł togę i częścią niej wywijał jak 
chorągwią, przyczem w o ła ł: „Niech żyje rew olucya!"
Gdy świadek zbliżył się do barykad, zawołał stojący na 
nich człowiek : ..Precz, bo cię z a b iję !“

Służący uniwersytetu, Michał B o | a r s k i , by* 
świadkiem ataku na aulę. N ie poznaje żadnego z oska­
rżonych.

Św. dr. A branam  S c n 5 d s , kandydat adwokacki, 
w aniu 23 stycznia zjawił się na uniwersytecie wraz 
z narzeczoną i m atką na prom ocyę. Już na pierw^szem 
piętrze widział wielką liczbę studentów , co go uderzyło. 
W kilka minut potem  silnie trącono  go o zamknięte 
drzwi, k tóre następnie pod razam i z łoskotem  się rozle­
ciały, a przez wyłom wpadła grupa około 50  studen- 

'  tów z zacze-wiem onemi twarzam i i wzniesionymi kijami, 
do auli. Na czele znajdował się wysokiego wzrostu 
człowiek o blond włosach. Studenci, którzy wtargnęli, 
poczęli dem olować sprzęty, znajaujące się w auli. N arze­
czona i m atka św iadka, zemdlały ; w ówczas kilku mło­
dych ludzi przystąpiło do gości prom ocyjnych i po ru­
sku powiedziało : „N ie boicie się, wam się nic nie s ta ­
nie, nie jesteśmy b a r b a r z y ń c a m iJ e d e n  z rmodych lu­
dzi starał się 'przyjść z pom ocą narzeczonei świadka. 
Gdy kobiety przyszły do siebie, św iaaek chciał się 
z niemi oddalić, nie m ógł jednakże wyjść z auli, ponie­
waż wszystkie wyjścia były zabarykadow ane. Na jego 
prośbę, kilku młodych ludzi pom ogło mu o d sjn ać  ławki 
z lewego korytarza i tak mógł świadek wraz z narze­
czoną i m atką wyjść.

Podobnie przeastaw ia spraw ę technik, Adolf H o I- 
l e n b e r g ,  który wówczas również jako gość przy był 
na prom ocyę, w tow arzystw ie kilku kobiet. Z rtiemi 
kilka sal wykładowych, ied.iak me m ógł opuścić uniwer­
sytetu, ponieważ wzniesiono już barykady. D opiero pó­
źniej mógł wyjść.

P rz e w .: Więc było wielkie zamieszanie?
Ś w .. N aturalnie.
Kilku innych gości, którzy przybyli wówczas na 

prom ocyę, składa równobrzm iące przedstaw ienie zajść. 
Wszyscy świadkowie zeznają, że żadnego z oskarżonych 
nie m ogą poznać jako uczestnika zajść.

W dalszym ciągu przesłuchano św iadka, służącego 
uniwersytetu Jakuba F 1 u d a. Świadek widział zajścia 
na uniwersytecie, ale nie może powiedzieć, czy który 
z oskarżonych brał w nich udział.

Pedel uniwersytecki Jan P n i a k  zeznaje przy p o ­
mocy tłum acza. W dniu krytycznym zgrom adziła się na 

arytarzach większa liczba studentów , niż zwykle N a­
gle św iadek usłyszał wołania : do a u l i ! do a u l i ! W ó­
wczas polecił jednemu ze służących zam knąć drzwi do 
auli i sam Kilka drzwi zamknął. P o  chwili wszystkie 
drzwi w sali konferencyjnej zostały wyłam ane przez stu ­
dentów, na czele których kroczył jakiś student, ubrany 
po rosyisku, którego św iadek później na po’icyi Doznał 
jako K ratta. Za Krattem  postępow ał jakiś drugi stu­
dent, który zaworal do  św iadka po p o lsk u : nie bój się 
pan, nic się panu nie stanie.

N astępnie rozpoczęło się przesłuchanie prof. dra 
Aloizego W i n i a r  z a. Świadek opow iada, iż dnia 23 
stycznia przyszedł o godz. 9 rano na uniwersytet i udał 
się wprost do kancelaryi, w której był do godziny 12. 
Podczas tego czasu nikt do  niego nie przychodził i o 
mc nie pytał, ani studenci, ani żadna deputacya. Rek- 
lor, z którym  rozmawiał, wyraził się, że l.natrykulacya 
przejdzie spokojnie. Nagie przyszedł do kancelaryi s ta r­
szy pedel Pniak i zawiadom ił św iadka, iż na kuryta- 
rzach zbierają się w wielkiej liczbie studenci. Bvło 
moim obowiązkiem , powiada św iadek, przekonać się, co

i się dzieje. A ponieważ było bardzo zimno, przeszło 
| 20 stopni mrozu, ubrałem się przeto w płaszcz zimowy 

z kołnierzem futrzanym , grubą czapkę i grube ręka­
wiczki, gayź myślałem, że spraw a może inaczej wypaść. 
Było moim obow iązkiem  stwierdzić, co jest praw dą w 
tern zawiadom ieniu Pniaka.

św iadek  następnie na planie gmachu uniwersytetu 
pokazuje, którędy szedł. N a kurytarzu ujrzał grupę 
studentów . Im szedł dalej, tern widział wiecei grup. 
Zam iarem jego było znaleźć kogo ze znajomych stu 
dentów i zapyiać o co idzie. P o  drodze atoli widział 
tylko obce tw arze, których nie znał Były to  wszystko 
zupełnie obce mu tw arze, a między nitm i widział wielu 
starszych panów. Miał wrażenie, że to  nie są studenci. 
W na wpół otw artych drzwiach iednej ze sal sta ł wy­
sokiego w zrostu starszy pan, w ogrom nych butach. 
Studenci głośno rozmawiali między sobą, a  niektórzy 
całkiem otw arcie trzymali laski z toporkam* Kiedy 
świadek wszedł do drugiego kurytarza, meco ciemniej­
szego, ujrzał tam  jeszcze więcej studentów. D latego 
zaw rócił się. D opiero wówczas ujrzał znanego mu m e­
dyka Emila Prim ę, Rusina, k tórego zapytał, czy m edy­
cy mają tu zgrom adzenie. Prim a odpowiedział, że nie 
wie. Świadek daiej zap y ta ł: D laczego pan tu jesteś
0  tej goazinie ? Prim a odpow iedział, że przyszedł na 
uniwersytet, aby wręczyć prośbę w spraw ie stypendyum . 
Świadek mu odpow iedz ia ł: Idź pan do protokołu po- 
dawczego. Gdy Prim a rzekł, iż nie może się tam do­
stać, bo na kurytarzu wielki ścisk, wówczas świadek 
powiedział do niego ■ Chodź pan ze mną, pom ogę pa­
nu. W tej chwili atoli Prim a znikł. Świadkowi wydało 
się to  bardzo podejrzanem . Pow rócił atoli do kancela­
ryi rektorskiej. W drodze do kancelaryi spotkał się 
z prodzieKanem. którego zawiadom ił o grom adzeniu się 
studentów  i prosił, aby mu poszedł na pom oc. N astę­
pnie polecił zam knąć kanceiaryę rek to ra  i z prodzieka­
nem poszedł pow oli przez kurytarz. Nagle drzwi o- 
szklone jeunej ze sal otworzyły się gwałtownie i ze sali 
wypadli dwaj studenci, którzy szybko podbiegli do św iad­
ka. Nagie świadek uczuł silne uderzenie w głowę. Zda­
wało się mu, jakoy ktoś do niego dał strzały. Machi­
nalnie chwycił się obiem a rękam i za głowę i w tej 
chwili otrzym ał drugie silne uderzenie. W ówczas sko­
czył w bok i otrzym ał trzecie uderzenie. Gdy biegł 
dalej, chcąc umknąć razów, zaw oiał kilka razy : „Jezus 
M arya“ i upadł na kolana. Stracił przytom ność, gdy 
biegł; jak upadł, nie wie. Gdy przyszedł do przyto­
mności ujrzał, że krew m u spływa. W ówczas też zo ­
baczył m łodego, w ysokiego wzrostu człowieka o podłu­
żnej twarzy, jak stał przed nim ■ trzym ał laskę z to ­
porkiem  przygotow aną do uderzenia. Drugi młody 
człowiek odbił laskę i pow strzym ał uderzenie. W tej 
chwili św iaaek spojrzał prosto  w oczy spraw cy, który 
się odwrócił i uciekł.

Świadek zeszedł na parter, polećił zam knąć bra­
m ę uniwersytetu i prosił portyera, aby zatelefonował po 
stacyę ratunkow ą Po 10 minutach pogotow ie przy­
było i chciało św adkowi założyć bandaż, jednakże św ia­
dek nie chciał tego, gdyś nie chciał się narażać na dal­
sze obiażenia i o trzym ał opatrunek dopiero na stacyi 
ratunkow ej. Pierwsze uderzenie otrzym ał po czapce, 
drugie już po głowie, gdyż czapka mu spadła oraz w 
rękę, którą się zasłaniał, tak silne, iż złam ano mu palce. 
Prodziekan tym czasem  udał się do mieszkania świadka
1 o wypadku zawiadom ił jego żonę.

N astępnie p r z e w o d n i c z ą c y  odczytał „pa- 
rere" lekarskie i zapytał świadka, czy może sobie wy- 
o b n z ć ,  co  było przyczyną ataku na niego.

Ś w i a d e k :  Zupełnie me wiem !
Pi zew : Tw ierdzą tu, że pan jesteś jednym z tycii 

profesorów , którzy są najmniej łubiani.
Św.: Proszę wysokiego trybunału, nie jestem pro­

fesorem , tylko douentem prywatnym  i wykładam przed­
m iot nadobow iązkow y: prawo polskie. Miałem bardzo 
mało do czynienia ze studentam i, o wiele mniej niż 
dziekan.

Przew.: Czy może pan co opublikował, co się 
odnosi do żądań studentów  ruskich.

Św.: Nie jestem ani politykiem , ani publicystą
Przew.: Może dlatego, że pan byłeś pierwszy, k tó ­

ry nawinął się wzburzonym studentom  i dlatego pa­
dłeś ofiarą.

W otant, radca sądowy S p i t z k o p f :  Kiedy pan 
podczas napadu znajdowałeś się na drodze do opusz­
czenia uniwersytetu, to  właściwie nie byłeś więcei 
w urzędowaniu.

Św.: Czas m ojego urzędowania jeszcze nie skoń­
czył się. Chciałem dać służbie polecenie, aby pozam y­
kała kurKi gazowe i wodociągowe, aby się nie stało  
jakie nieszczęście, oraz chciałem polecić, aby zamKnę 
ła bram ę wchodową, aby nikt niepowołany nie dostał 
się do gmachu.

Radca sądowy S p i t z k o p f :  Czy zawiadom ił
pan kogo o tym zam iarze?

Św.: N ie !
Przew .: Czy pan wie co o owej publikacyi sena­

tu, k tóra wywołała „exodus“ studentów  ruskich w ro ­
ku 1901 ?

Św.. Była to  odezwa do całej młodzieży akade­
mickiej. Ponieważ atoli młodzież ruska czuła się ob ra­
żoną kilku punktami tej odezwy, więc ją cofnięto.

Przew .. Czy w tej odezwie znajdowały się w yia- 
zy „ruska banda“, lub jakie inne wyrazy, o b raża ;ące 
m łodzież ruską?

Św.: T o jest absolutnie wykluczone. „E x o au s“ 
nastąpił w skutek tego, że po zabronionem  zgrom adze­
niu rektora i dwóch profesorów  zaatakow ano, za co 
kilku studentów  relegow ano.

Prok.: Czy pan miałeś jakie kolizye ze studenta­
mi ruskimi.

Św.: Nie mam ze studentam i nic do czynienia.
Prok.: Ale pan odczytyw ałeś formułę im atiyku- 

lacyjną ?
Św.: Tak. Z darzało się, że któryś ze studentów  

ruskich protestow ał przeciw formuie polskiej i żądał od­
czytania jej po rusku. Świadek pow iada dalej, że we­
dług jego zdania, byłoby najlepiej, gdyby zniesiono uro­
czystość im atrykuiacyiną, jak to  ma miejsce w Wiedniu. 
Dalei podaje świadek, że w owym krytycznym czasie 
młodzież polska była równ.eż wzburzoną, jak młodzież 
ruska

Przew .: Przeciw ieństwa wówczas były ostrzejsze, 
niż zwyczajnie?

Św . podaje, że  na drugi dzień do tych w ypad­
kach, w iększa część studentów  ruskich zgłosiła  się do  
im atrykulacyi.

Lekarz sądowy prof. dr. H a b e r d a  stwierdza, 
że zranienie Drof. W imarza na głowie sam o przez się 
,est lekkie; złamanie zaś m ałego palca u ręki jest cięż- 
kiem uszkodzeniem-

O br. dr. R o d e  do oskarżonego C iap k i: Czy pan 
profesoi zawsze był tak łagodny wobec panów 
jak tutaj?

O sk. C i a p k a  śm iejąc się : Gdyby zawsze był
tak  szlachetny i gotow y do ustępstw , jaK w sali sąd o ­
wej, to  studenci ruscy byliby naw et cofnęli swe żądania 
językowe. Tak nie było. D r. Wimarz raz z okazyi de­
m onstracyi przed kościołem  św. M ikolaia, nazwał nas 
tchórzam i.

Dr. W i n i a r z * Sądownie stw ierdzono to  jako 
nieprawdziwe.

Przew .; Pan jednak widzi ze wzburzenia oskażo- 
nych, iż nie byłeś łubiany.

O br. dr. J o a c h i m :  Co miało być celem 
napadu?

Św.: M ogę sobie tylko wyobrazić, że b \ło  to  ak ­
tem zem sty, która na mnie spadła bez winy.

Dr. J o a c h i m :  A może chodzi tu o  zamianę
osoby, może ktoś inny, do  pana podobny, powiedział 
prowokujące obelg i?

Św Tego nie wiem,
N astąpnie przesłuchano św. prof. M arcelego Chi a m- 

t a c z a ,  prodziekana lwowskiego uniwersytetu, który 
tow arzyszył dr. W iniarzowi w chwili, gdy dokonano na 
niego napadu. Prof. Chlamtacz opow iada, że około g o ­
dziny 12 w południe żegnał się z dr. W imarzem, aby 
póiść do domu Dr. Winiarz pow iedział: „Pójdę z pa 
nem, nie chcę tu być obecnym, gdy przyjdzie Jo  ae- 
m onstracyj". Gdy szli korytarzem , minęło ich dwu Iud 
trzech studentów . Nagle zobaczył świadek laskę nad 
swoją głow ą; instynktownie opart się o ścianę, wówczas 
ujrzał, iż razy spadły na głow ę dr. Wimarza. Za arem 
Winiarzern zobaczył świadek człowieka średniego w zro­
stu, który uderzał dra W. laską. W net potem  sprawcy 
zniknęli za r o je m  ściany. Świadek postanowił zaw iado­
mić panią W iniarzowę o zajściu. Kiedy pow racał zoba­
czył człowieka niosącego blachę z przed pieca. Ten za­
wołał ao  niego po rosy jsku; „Kto niechce pom agać, 
niech się w ydali". Świadek widział następnie, jak lekarz 
pogotov 'ia ratunkow ego obwiązywał dr. Winiarza.

N a zapytanie przewodniczącego, czy była tylko 
jedna osoba, która napadła na dra W iniarza, odpow iada 
św iadek, że widział tylko jednego mężczyznę, inni nie 
brali udziału.

Przew .: Czy nie próbow ałeś pan człowieKa, który 
bił dra Winiarza. pow strzym ać?

Św.: Byłem sam w krytycznej sy tuacy i; stanąłem 
i myślałem, co mam uczynić dalej.

Świadek zeznaje, że nie ma pojęcia dlaczego bito 
dra W iniarza. D opiero po zaiściu słyszał, jakoby dr. 
Winiarz miał rzekom o Rusinów prowokow ać, ale w jego 
obecności dr. W. ani jednego słowa o  Rusinach lub do 
Rusinów nie powiedział.

Dr. J o a c h i m :  Czy panu kto groził lub prze 
szkadzał w przyjściu z pom ocą dr. Winiarzowi ?

Św.: Nie.
N astępny świadek słuchacz uniwersytetu Eugeniusz 

S e m k o w  i c z  podaje, że właśu.e nadszedł, jak d . . 
Winiarz padł na ziem ię; jakiś student dniej chciał go 
bić. Świadek złapał za rękę tego studenta, poczem inni 
studenci zajęli wobec świadka groźną postaw ę.

Prok.: W śledztwie powiedziałeś pan, że słyszałeś 
rosyjski okrzyk : K to chce niech ucieka, gdyż m ordow a­
nie trw ać ma cały dzień.

Św.: Tak jest, powiedziane to  było częścią po ro ­
syjsku,_ częścią po rusku.

Św. Tom asz P a l u c h  Dortyer uniwersytetu po 
wiada, że w dniu krytycznym było na uniwersytecie 
całkiem spokojnie.

P rz e w .: Tak spokojnie, że teologow ie oknem  wy 
skakiwali.

Św. student W ładysław O k o ń s k i  i siuchacz me­
dycyny W ładysław N e u w o ń s k i  (?) podają, że pod ­
czas ekscesów byli tam  dwai z oskarżonych, nie mogą 
jednakże pow iedzieć, czy brali udz.ał w zaburzeniach.

N astępnie miał być przesłuchany jako św iadek za­
przysiężony suplent gimn. Bolesław Jarosiński.

Dr. J o a c h i m  oświadcza się przeciw jego za 
przysiijżeniu, powiadając, że św iadek, jako zwolennik 
stronnictw a w szechpolskiego, jest nieprzyjaźnie usposo­
biony względem oskarżonych. Jego zeznania, zdaniem 
obrońcy, zasługują na tern mniejsze zaufanie, o ile się 
zważy na pewną oubiikacyę pisma, wydawanego przez 
partyę wszechpolską „T eka" , w którem  w pewnym ar­
tykule pasano : Polacy niechaj w wielkiej liczbie w stę­
pują do armii w Austryi, Prusiech i Rosyi, niecn będą 
oticeram i, aby w swoim czasie, gdy przyjdzie do od­



„.cŁO W U  POLSKIE" Nr. 411 czwartek 5 września N u o

budowania państwa polsk iego, mogli armię zrew olucyo- 
nizować.

„Słow o Polskie" spraw ę tę w ten sposób kom en­
towało, ze nie jest to  żadną niewiernością lub zdradą, 
gdyż w przeciwnym razie wszyscy polscy urzędnicy 
i oficerowie, którzy złożyli przysięgę w ierności, byliby 
zdrajcami. Nie chcę atakow ać tego ideału, ale muszę 
zaprotestow ać przeciw tem u, jeżeli ztożona tu będzie 
przysięga, w którą św iaaek n.e wierzy.

P rz e w .: Czy wie pan, że pan ma zeznawać
prawdę?

O bi^ńca następnie dom aga się uchwały trybuna­
łu, czy św iadek wrobec przeciw ieństw a polityczn ego  do  
oskarżonych ma być dopuszczony do przysięgi.

Trybunał postanowił zaprzysiądz świadka.
Świaaek opow iada, że w danym  czasie był na 

uniwersytecie, wiaział tam  więcej niż zwykle studentów , 
.iszyscy posiadali laski. Na jego pytanie, co to  ozna­
cza, powiedziano mu, że chodzi o dem onstracyę w ybor­
cza. Widział wtedy osnarżonego Ciapkę z K iattem  i je­
szcze trzecim . Fakt ten przyznaje oskarżony Ciapka.

Na tern rozpraw ę odroczono do dzis:aj.

Sprostow anie prof. D unikow skiego.
Otrzymujemy następujące p ism o :

„Lwów, 4 września 1907.
„Szanowna Redakcyo I

„W interesie prawdy up.aszam  Szan. Redakcyę o 
:skawe zamieszczenie następującego oświadczenia : 

R , Dodczas wczorajszej rozpraw y, w procesie stu­
dentów ruskich zeznał oskarżony Tychowski, że ja 
1 ' l k a  d n i  p r z e d  n a p a d e m  na uniwersytet powie- 
r.Lałem przed w ykładem : „N aród ruski stw orzony jest 
uo służenia, trzeba go kiiem cywilizować". T o tak roz- 
-rażn„o Rusinów, że było jednym z pow odów  napadu 
a uniwersytet.

„W obec tego  w cale nierycerskiego kłam stwa ru- 
siego  heroja stwierdzam , że nawiązując do pożałow a­

nia godnych ekscesów  podczas napadu, a w i ę c  n i e  
k i l k a  d n i  p r z e d ,  l e c z  d n i a  n a s t ę p n e g o  p o  
n a p a d z i e ,  zw róciłem  się do swych słuchaczy obojga  
narodow ości i w zyw ałem , ażeby się  trzymali zdała od  
wszelkich demonstracyj i ekscesów  i tylko pośw ięcali 
Się szczerej naukowej pracy, przy której ja, jak dotych­
czas, przez 2 0  lat, tak i nadal, kazaem u, b e z  
w z g l ę d u  na  j e g o  n a r o d o w o ś ć ,  będę pom ocnym . 
W razie atoli Dowtórzenia się  takiego napadu, mają 
polscy słuchacze obowiązek Dromenia sw ych profeso­
rów i swej „aim ae inatris11 i dziki gw ałt odeprzeć odw a  
żnie siłą, gdyż dla tego  rodzaju .ndywiduów iak Kratt i 
inni ekscedenci, najlepszym  środkiem  cywilizacyjnym  
jest kii".

„O to  autentyczny tekst m ego przem ówienia, który 
m oże potw ierdzić przeszło 50 mych słuchaczy podow 
czas obecnych i w którem  nietylko nie użyłem wyrazu 
„naróu rusk i", ale nawet „R usin".

„T ożsam o twierdzenie oskarżonego, jakoby pod­
czas owacyi, urządzonej mi przez polskich słuchaczy, 
om ało nie zlyncnowano jednego Rusina, jest złośliwym 
wymysłem.

Równocześnie wysyłam takie sam e oświadczenie do 
prokuratora, dra Luxa.

Z wysokim szacunkiem
Prof. D r. Dunikowski."

We wczorajszem  spraw ozdaniu z procesu wkradła 
się pom yłka. Radca dworu, prow adzący obecnie sąd 
krajowy karny, nazyw a się Feigt; radca dworu Vitorelli 
jest teraz na urlopie.

WlflDCMBŚW TELiEBRAFlCfclfó
W iadom ości krakow skie.

Kraków. (Tel. pryw.) W ostatnich dniach w tu ­
tejszym oddziale budownictwa wojskowego odbyła się 
Lcytacya na buaow ę now ego szpitala garnizonow ego, 
gdyż dotychczasow y na Wawelu musi być opróżniony. 
Kwota kosztorysow a wynosi około 2 milionów koron. 
Podobno m inisterstwo zatw ierdziło już najniższą ofertę. 
Po zDuaowaniu now ego szpitala Wawel ostatecznie zo ­
stanie z wojska opróżniony.

K raków. (Tel. pryw.) O rganizujące się tu stron ­
nictwo prawicy narodowej urządza pierwsze walne zgro 
m adzenie członków w sobotę 7 bm. o godz. 4 popol. 
Na porządku dziennym między innemi spraw a ordy nacyi 
wyborczej do sejmu.

M ianowania.
W ieaen . (TBK.) „W iener Z tg .“ aonosi: Cesarz

zam ianował byłego nam iestnika Leona hr. Pim ńskiegu 
członkiem trybunału państwa.

Cesarz zam ianował przydzielonego do  galicyiskiei 
rady szkolnej krajowej radcę szkolnego dra Alfreda 
Jahnera krajowym inspektorem  szkolnym.

Z zam ętu.
Łódź. (Tel. pryw.) Na Starem  mieście onegJaj 

wmięszai się w tłum 20-letni młodzieniec i usiłował 
ukraść jakąś kobietę. Ujęto go, obito  i obrzucono ka­
mieniami. Pokaleczonego jacyś nieznani ludzie w ypro­
wadzili w pole i iam zabili kilkum a strzałam i rew olw e­
rowymi.

W arszawa. (Tel. wt.) Na odnodze kotei D ąbrow ­
skiej pomiędzy stacyam i Zagnańsk i Suchedniów, nie- 
znan. sprawcy dali ao  pociągu pocztow ego szereg strza­
łów rewolwerowych.

Gdy pociąg zatrzym ano sprawcy zbiegli. Strzały 
nie trafiły nikogo.

W kilka godzin później na piancie kolejowym zna­
leziono zwłoki m ieszkańców wsi Bodzentyn gub. Kiele­
ckiej, Sylw estra G ołem biow skiego i Stanisława Kolo- 
mańskiego.

S o sn o w iec . (Tel. wł.) „Kur. Zagłębia" donosi: 
P o  przyjściu pociągu z Katowic przy ul. Głównej obok 
kościoła, jakiś mężczyzna dał 2 strzały do przechodzą­
cego przyzwoicie ubranego mężczyzny. Pońcya i wojsko 
zaczęły strzelać do uciekającego napastnika, który zdo­
łał umknąć. Mężczyzna do k tórego  strzelano wbiegł do 
hotelu Victorła, gdzie opatrzył sobie ranę, o czem św iad­
czą ślady krwi na schodach i kurytarzu. K to strzelał 
i do kogo na razie nie sprawdzono.

Ł ódź. (Tel. wł.) W czoraj wieczorem niewyśledzeni 
sprawcy dokonali napadu na dom służby cm entarza ży­
dowskiego w Dołach pod Łodzią i zaczęli strzelać z re­
wolwerów. 24-letni Icek W achtmann, dozorca cm entarza, 
uciekł z podwórza do domu, lecz w sieniach dosięgły 
go dwie kule. W achtman padł trupem . Śpiew ak cm en­
tarny A lbert Tenenbaum , oraz 17-Ietnia jego córka, zo ­
stali ciężko poranieni Kulami rewolwerowym i.

N a ul. Brzezińskiej zabito kilku wystrzałam i re­
wolwerowymi jakiegoś nieznanego człowieka.

N a ul S :ekiernianej w ieczorem  ludzie nieznani po­
strzelili ciężko Konrada Siemczuka, stangreta policmaj­
stra łódzkiego.

Strajk gazow y w  W ilnie.
W ilno. (Tel. wł.). Czwarty dzień trw a strajk 

w fabryce gazowej, skutkiem  czego ulice są nieoświe­
tlone. N a poczcie i w drukarni gubermalnej praca od ­
bywa się przy śwńetle nafty. Głownem żądaniem ro b o ­
tników jest podw yżka o  20  proc. i zmniejszenie dnia 
roboczego.

Napady i rabunki.

M oskw a. (Tel. wł.). Ze sklepu jubilerskiego 
Djaczkowa, przy ul. Nikolskiej po  wybiciu otw oru 
w ścianie i przypnowaniu kasy zraDowano na znaczną 
sum ę kosztowności.

P ia tig o rsk . (Tel. wł.). O  godz. 1 w nocy, w po ­
bliżu mieszkania wystrzałem z brauninga raniono na­
czelnika więzienia Surowieckiego, w chwili, kiedy z żo ­
ną pow racał z teatru. Życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo.

O re n b u rg . (Tel. w ł ). W zarządzie dóbr państwa 
trzech bandytów  zrabow ało kasyerowi 1.900 rubli. Je ­
dnego z nich ujęto.

R osiow  n. D. (Tel. wł.). Trzech zbiegów z wię­
zienia, na które skazano ich w drodze administracyjnej, 
napadło w środku m iasia na artelszczyka kolei wlady- 
kaukaskiej, w iozącego 10.000 rubli. Artelszczyk nie jest 
raniony. P ieniądze ocalały. N apastników  ujęto.

P o g ro m y  w  O d essie .

L ondyn. (Teł. wł.). Dzienniki tutejsze przynoszą 
oDszerne opisy swoich korespondentów  z O dessy przed­
staw iające w jaskrawy sposób nadużycia czarnych sotni 
i Zjednoczenia ludzi prawdziwie ruskich. Pom im o, że 
polieya moglapy wytropić spraw ców  zamacnow popeł­
nianych w biały dzień, niczego me rooi, celem schwy­
tania m orderców . Zbrodnie mnożą się z dnia na dzień, 
D o związku ludzi prawdziwie ruskich należeć ma sze­
reg prostych rabusiów.

B erlin . (Tel. wł.). Z  O dessy donoszą do „Voss. 
Z tg .“ : Szpitale są  przepełnione rannymi, giełda i giełda 
zbożowa zam km ęie. D epuiacya komitetu giełdy zjawiła 
się u general-gubernatora, aby użalić się na w ykrocze­
nia czarnych band. jednakże generał-gubernator ośw iad­
czył, że jest bezsilnym. Powodem  wykroczeń są jego 
zdaniem żydzi, którzy należą do organizacyi rewolu­
cyjnych.

P etersD urg . (TBK.) DzienniKi „Ruś" i „Rjecz" 
donoszą z O d e ss y : Kom itet giełdowy wysłał deputacyę 
do gubernatora Blagolewa z prośbą o ochronę przed 
pogrom em . G ubernator odpow iedział aeputacyi, że wi­
na spada jedynie na żydów, którzy są ciągle rew olu­
cyjnie usposobieni. Komitet giełdowy powinien na ży­
dów wpłynąć. O n sam  iest bezsilny.

Szpitale mają być przepełnione rannymi. W in­
nych dzienn.kacb niema o tern wiadomości.

O desa . (Tel. pryw.) Wczoraj na ulicy Kochorow- 
skiei tłum nieznanych ludzi dał szereg strzałów , które 
poraniły około 15 żydów. Z pośród rannych jeden zmarł 
w szpitalu. N a ulicach wzmocniono patrole.

Na tejże ulicy uięto grupę młodych ludzi, zbroj­
nych w rewoiwery.

U staw a antypolska.
F ra n k fu rt. (Tel. wł.) „ F ra n k fu rt Z tg .“ ponow nie  

d onosi, że  rząd  p ru sk i m a w ątp liw o śc i co do w p ro ­
w adzan ia  p raw a  w yw łaszczen ia  w celach ko lon izacy j- 
nych w  polskich  p row incyach .

W edług tego  zapew nienia ustawy antypolskie 
nie d o jdą  do skutku.

f  Edward Grieg.
B erg en . (TBK.). Umarł tu wczoraj rano kom po­

zytor Edward Grieg.
(Edw ard G rieg, kom pozytor norwegsk: urodził

się dnia 15 czerwca 1843 w Bergen jako syn konsula 
Wielkiej Brytanii, Aleksandra. W ykształcenie muzyczne 
otrzym ał w konserw atoryum  w Lipsku, gdzie kształcił 
się od r. 1858 pod M oschelesem, Hauptm annem , Rich­
terem  etc., od toku 1863 uczy się dalej u G aaego 
w Kopenhadze. Największy wpływ na kierunek jego ta ­
lentu wywarł kom pozytor norwegski Rikard N ordraak,

który go skierow ał ku muzyce specyalnie „nółnocnej". 
W toku 1K67 zakłada Grieg w Chrystyanii Towarzy­
stw o muzyczne, na którego czele stoi do roku 1880. 
Kom pozytor oiorzymich zdolności, osiągnął pierwszy
sukces sonatą na skrzypce F-dur, op. 8 i G-dur, op.
13, później trzecią C-moll, op. 45, jak też koncertem
na fortec,an  A-moll, op. 16. Duże powodzenie za­
wdzięcza! suitom orkiestralnym  „Z  czasów  H olberga", 
„ r a e r  G yn t" , „Sigurd Jo rhalfar" , „M elodye elegijne". 
Wielkie powodzenie miały też jego utwory fortepiano­
w e- „Hum oresKi", op. 6, „Z  życia ludu" op. 19 itp.

Z większych jego dzieł wymienić n a leż y : „P rzed 
furtą k lasztoru", op. 2 0 ;  op. 31 (solo barytónow e,
chór męski i o rk iestra) ; op. 46 (baryton, orkiestra 
smyczkowa i 4 r o g i) , kw artet smyczkowy, op. 27 ; 
„O laf TrygVason“ , op. 59, uw erturę, op 11 ; sonatę 
fortepianową op. 7 i sonatę na czelo, op. 36).

Zjazdy m onarsze.
Berlin. (Tel. wł.). Z  Petersburga donoszą do 

„Beri. T ageb l." , że dopiero w tych dmach rozpoczęły 
sie p trtrak tacy e  między rządem rosyjskim i angielskim 
co do zjazdu króla Edw arda z carem  Mikołajem, tak. 
że przypuścić należy, iż zjaza tego roku nie przyjdzie 
d c  skutku.

A fera szp iegow ska w N iem cz, cl..
B erlin. (Tel. wł.) Stwierdzono, że w  odkrytej 

niedaw no niem ieckiej aferze szp iegow skiej na rzecz 
Fraucyi brało udział w ielu  n iem ieckich podurzędni- 
ków  w ojskow ych. W rew irze rzeki Rury dokonano  
zn ów  w ielu  aresztow ań.

Strajk w  A ntwerpii.
A n tw erp ia . (TBK.) Zaburzenia trwały wczoraj do 

wieczora. Ciągle atakowano wozy ciężarowe. PoUcya 
kilkakrotnie czynnie wystąpiła. O  6 wieczorem wykonata 
atak białą bronią. G w ardyę obywatelsKą zaalarm ow ano.

Antwerpia. (TBK.) Zaburzenia trw ały do poźuego 
wieczora. Polieya kilkakrotnie przystępow ała do ataku 
białą bronią. —  Strajkujący podpalili kilka wozów 
z drzewem.

A n tw erp ia . (TBK.) W porcie wybuch groźny po ­
żar. Sptonęio 18 lodzi. Wielki kom pleks budynków stoi 
w płomieniach.

M asow e w ydalenie anarchistów .
K openhaga. (Tel. wł.) M inisterstw o zarządziło  

wydalenie w szystk ich  anarchistów  w  liczb ie przeszło  
4000. Są to  przew ażnie R osyanie. Mają oni na­
tychm iast opuścić granice Danii.

Z konferencyi w  Hadze.
H a^a. (Tel. wł.) W skutek przyjęcia na wczoraiszem 

posiedzeniu konferencyi pokojowej wniosku delegata S ta­
nów Północnej Ameryki w sprawie kontraktowych dłu­
gów państwowych, p rezy d en t rep u b lik i V en ezu e li p o ­
lecił delega tow i Y enezueli opuśc ić H agę.

K atastro fa  ko le jow a.
B erlin. (Tel. wł.) Dochodzenia w sprawie zaszłej 

we środę w nocy katastrofy kolejowej wykazało, że 
przyczyną w ykolejenia było rozluźn ien ie śrub przy 
szynach przez wydalonych robotników . Był to praw­
dopodobnie akt zem sty  za oddalenie.

B erlin . (TBK.) Za ujęcie sprawcy wykoleienia po­
ciągu koto S traassberg  wyznaczono nagrodę w kwocie 
2000  m arek. Według pogiosek miało być kilku sp ra­
wców, którzy zamierzali wykonać anarchistyczny z a ­
mach na pewną wybitną rosyjską osobistość, która je 
dnakże tym pociągiem nie jechała. Zaznaczyć należy, że 
podczas katastrofy nikt nie odniósł ciężkich ran.

K ról h iszpańsk i.

S an  S eb asty an . (TBK.) Doniesienie, że lekarz 
M oore z Bordeaux przybywa tu celem w ykorania ope- 
racyi na królu hiszpańskim, jest nieprawdziwe. Chodzi 
o  przyjacielskie odw iedziny tego lekarza, który przyrzekł 
odwiedzić króla pudczas jego pobytu w Bordeaux.

E pidem ie.

W iedeń. (TBK.) S tw ierazono tu cztery nowe' wy­
padki zasłabnięcia na ospę.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) W łaścicielom dom ów po­
leciły władze rozwinąć ścisła Kontrolę sanitarną ze 
względu na niebezpieczeństo cholery.

P e te rsb u rg . (TBK.) Cholera wzmaga się. Z N o­
w ogrodu donoszą o  13 nowych wypadkach zasła­
bnięcia

N apaść.

Rzym . Do „M essagero" donoszą z Castel Gan- 
dolto, że jakieś pijane indywidyum, jadące tram wajem , 
obrzuciło obelgami kardynała Merry aei Val, który prze­
jeżdżał powozem. Polieya aresztow ała pijanego. Znaczna 
część ludności urządziła kardynałowi przed oknami zaniku 
papieskiego, gdzie mieszka kardvnat, owacyę.

A m ery k a  a Niem cy
Nowy Jo rk . (Tel. wł.) O ficyalne d o n ie sien ia  z a ­

p rzecza ją  pog łoskom , jakoby  cesa rz  W ilhelm  m iał się 
zobow iązać do  o ch ro n y  w ybrzeży  O ceanu  A tlan ty ­
ck iego , jak  d łu g o  am ery k ań sk a  flo ta  w o jenna  Lawi 
na O cean ie  S poko jnym .

W ypadki w M aroku .
Paryż. (Tel. wł.) W edług nadchodzących tu de 

pesz z Tangeru, w ostam icn dniach kilkakrotnie docho­
dziło tam do drobnych starć, przedwczoraj zaś rozpo­
częła się  zu p ełn ie poważna bitw a. O jej wyniku nie 
m a dotąa w iadom ości, rezultat zaś nie jest bynaj­
mniej pew ny, poniew aż żadna ze  stron nie posiada 
stanow czej przewagi w siłach.
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Paryż. (Tel. wł.) Krążą tu pogłoski, że m ini- 
s te ry u m  wojny pos.anoiv.ro obsaazić w szystk ie porty  
m arokańskie na w ybrzeżu atlantyckiem . Ponadto  
w ielka liczba wojsk kolonialnych ma być w ysłana do 
portow  m arokańskich.

Koionia. (Tel. wł.) Tangierski korespondent „Koel- 
nische Z tg .“ donosi, iż zbrojny pochód na Casablanką 
nie jest przez Arabów planowany.

Nowy pasza M aiakeszu poprowadzi znaczny kor­
pus z arty leryą pod Fez, dokąd w ślad za nim podąży 
nowy sułtan.

LiczDa zw olenników  n ow ego sułtana wzrasta z Ka 
żdym dniem.

F ez. (Ag. Havasa). Sułtan powołał przywódzców 
szczepów do siebie. Orzekli oni, że obw ołany sułtanem 
Mulej Hatid jest buntownikiem i wyrazili sułtanowi 
Abdul Azisowi zaufanie

P aryż. (TBK.) „Temps* donosi z Tangeru, ‘ że 
walka 3 bm. trw ała od g. 8 rano do 2 popcł. 1 strze­
lec został śm iertelnie zraniony. M arokańczycy wykonań 
atak śpiewając psalmy. W alka toczyła s :ę na odległość 
500 metrów. W końcu M arokańczycy cotnęli się.

Z dalek iego W schodu.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „ P ie tie rsb u rsk ija  W ied .“ 

o trzy m u ją  d ep e sz ę  z W ładyw ostoku , w ed ług  k tó re j 
R osyante z m u ^ e n i  są  uciekac z Ja p o n ii w sk u te k  
p od judzan ia  p rzez  p ra sę  przeciwKO nim  m iejscow ej 
iuuttości.

Ja p o n ia  je s t rze k o m o  zu p e łn ie  go tow a do p o ­
n o w n eg o  rozpoczęc ia  KroKÓw n ieprzy jac ie lsk ich  na 
dalek im  W schodzie.

Straszna katastrofa kolejowa.
B ukaczow ce. (Tel. wł.) W czorai o g. 8  

w ieczór w yn ole ił się poo iąę osobow y stan i­
sław ow ski za  B ukaczuw cam i. M aszyn ista  i 
palacz ciężko ranni

8  w agonów  w ykoleiło  się, z tych  jeden  
strzaskany.

Zabitych 8  osób, rannych ciężko 14. 
W ielk a  ilość lekko  rannych.

N A  MA R G 1N E S 1 E.

Z LISTÓW D O  DYREKCY1 TEATRU.
Szanowny panie Dyrektorze'

Przyjechałam do ogródka w Warszawie i nie udało 
mi się.

Uprzejmie prosiłabym Pana Dyrektora o przyjęcie 
mnie do siwego teatru-

Jeźli mOżriab) było — to i ow szem , a jeśli nie — 
to trudno.

Gram wszystko, co trzeba, a jak traeba to sp ewam  
w chórach, przeważnie w ope -eiKoCh, których unwem bar­
dzo dużo — tańczę też. jak mówią — bardzo zgrabnie.

Mam szyk i werwę (bo b"łar.t angażowaną u pana 
M yszkow skiego), elegancyę, pięcioletnią praktykę, jestem  
przystojną, u ,eram się ha: dzo gustownie.

Wa-unki na początek byle jakie, chodzi o to, abym 
się zaczepić mogła, a Szanowny Pan przecież krzywdy mi 
nie zrobi.

Proszę o natychmiastową oupowiedź, bu mar.i już 
coś napiętego, ale wolałabym do Lwowa, bo tam puuobno 
bardzo dobrze.

Łączę wyrazy poważania.

Następuje podpis i dokładny adres. 
Za z6odność z oryginałem

( f i )  =

Wiadomości bieżące.
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U w a^ a : Pochm urno, kilkakrotnie deszcz.

W ie d e ń  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du m eteorologicznego na dziś:

W Galicyi * schód ni e j : Zmiennie, miejscami opady, 
mierne wiatry, temperatura obniża się, zwolna polepsza się.

W G-allbj i zachodniej. Przeważnie pochmurno, i de­
szczow o, mierne wiatry, mierne ciepło, zmiennie, zwolna 
polepszenie.

-r- Ślub p. Marvi Lateinerowny, córki lekarza dr. Erne­
sta Lateinera, z p. Janem Nowakowskim irzędnikiem Ban 
1 u krajowego odbądź e się we wtorek 10 bm. o goaz. pół. 
do 11 rano w kościele SS. Franciszkanek przy ul. Kur-

k ^ k u d o w a  w arsztatów  kolejow ych w e Lwow ie. W „Ga­
zecie Lwowskiej" ogG sza Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowm rozdanie robót około  wyouaowai.ia war, etatów do 
montowania w ozów  z roootami ubocznemi, z wyłączeniem  
k(instrukcji żelaznych na dworcu kolejowym we uw owie. 
Ku-,zty robót obliczono ria kwotę 221.90o koron. Dyreitcya 
kolei państwowych pnyjm ow ać oędzie oferty n; ,jpÓź..iej 
do godziny 1 i  w południe dnia 14 września 1 907.

Po stanowienia, dotyczące wnoszeni; OTert i podrę­
czniki b .dowy można p tejrzeć w Dyrekcyi kolei państwo­
wych we Lwowie w oddziale konserwacyi i budowy 11 pię­
tro, drzwi 1. 2d4.

O pociąg  do B rzuchow ic. W łaściciele realności 
i stali mieszkańcy pięknego naszego letniska Brzuchowic 
wnieśli wczoraj petycyę do lwowskiej dyrekcyi ko­
lei, prosząc o pozostawienie - nadal pociągu który o d ­

chodzi ze Lwowa o  g. 2*28 popoł. Sezonowy ten po­
ciąg ma kursow ać tylko do końca b. m., poczem  stali 
m.eszKaricy brzuchow ic mogliby korzystać z jedynego 
tylko pociągu, odchodzącego ze Lwowa o g. 7 ’10 w. 
Petycyę, podpisaną przez przeszło stu letniKów, m oty­
wują podpisani tem , że w Brzuchowicach zimuje stale 
trzydzieści kilka rodzin, których ojcowie, przeważnie 
urzędnicy i przem ysłowcy, zajęci we L w ó w :, przez usu­
nięcie pociągu popołudniow ego musieliby cały dzień 
zdała od rodziny pozostaw ać we Lwowie, co dla mch 
byłoby połączone z wielkimi kosztam i. N adto mieszka 
w Brzuchowicach wielu chorych letników, którym  leka­
rze ze względu na stan ich zarow ia kazali przedłużyć 
pobyt w  uzdrowisku, co bez pociągu popołudniowego 
byłoby niemożliwe. A trzeba dodać, że pobyt w Brzu­
chowicach aziała bardzo zbawiennie dla piersiowo cho­
rych, to  też można rokrocznie naliczyć setki takich let­
ników, którzy po zabiegach w innych miejscowościach 
kuracyjnych udają się na dalszy wypoczynek J o  Brzu­
chowic, gdzie pobyt tańszy i chory może być blizko 
rodziny. To też już te względy przemawiałyby za tem, 
aby Dyrekcya kolei przychyliła się do prośby petentów . 
Ale są jeszcze inne wzgiędy. Ó to  w Brzuchowicach 
znajduje się około 150 will murowanych, zdatnych do 
zimowego pobytu. Właściciele ich wynajęliby za bezcen, 
gdyby zgłosili się czynszownicy. Dziś brak pociągu od ­
strasza chętnych, ale gdyby dyrekcya, chociażby na p ró ­
bę pozostaw iła nadal pociąg popołudniowy, znalazłoby 
się wielu, którzyby stale zamieszkali w Brzuchowicach, 
gdzie dostaliby 3 pokoje z kuchnią za 40 kor. m ie­
sięcznie, cd. które we Lwowie muszą płacić 80— 90 k. 
W ten sposób kwestya tanich mieszkań zostałaby bodaj 
częściowo rozw iązaną, a właściciele will m ając w zimie 
jaki taki dochód ze swych nieruchomości, zniżyliby z pe­
wnością czynsze w sezonie letnim, dziś niepom iernie 
wygórowane. Spodziewać się należy, że dyr. Rybicki 
rozpatrzy te wszystkie okoliczności, przem awiające za 
pozostawieniem dotychczasowego pociągu Dopołudniowe- 
go i przychyli się do prośby petentów .

—i- Nasi d o ro ż k a rz e  niesforni, kłótliwi i gburowaci, 
nigdy niezadowoleni z zapłaty nawet wyższej jak wyzna­
cza taryfa, są  ustawicznym kłopotem  policyi i publicz­
ności, tak, że musiano aż osobne dyżury zaprowadzić 
w ulicach Akademickiej i K arola Ludwika, aby chronić 
puDliczność od wyzysku. Lecz i na to  znaleźli sobie już 
radę, odjeżdżają spokojnie ze stanowisk i dupiero na 
miejscu gdzie gość wysiada poczynają robić awantury. 
O a czasu do czasu trafia się ktoś energicznieiszy, za­
notuje numer dorożki i oskarży w policyi. Taki gość 
gdy się zjawi w ulicy Karola Ludwika nie dostanie na 
pewno dorożki, zacinają konie i rozjeżdżają się lub wy­
wieszają chorągiewki na znak iż zajęci.

Kto mieszka dalej a jeździ często i nie pozwala 
się obdzierać plącąc tylko według taryfy, ten także do ­
rożki niedostanie, chyba że przyjdzie niespodzianie, lecz 
wtedy dorożkarz mści się.

O to  n. p onegdaj p. L. H. wsiadł do dorożki 
i kazał się odwieść do domu w ulicę 29 Listopada. Z a­
ledwie p. H. usiaJł do dorożki, krzyknął zaraz drugi 
w oźnica: „Fiir eine S tunde” i w istocie dorożkarz je­
chał noga za nogą jak za pogrzebem , tak, że z ulicy 
Karola Ludwika na ul. 29 Listopada jechał przeszło trzy 
kwadranse, śmiejąc się z niecierpliwego gościa.

Możeby polieya znalazła wreszcie jaki środek zmu­
szający dorożkarzy do stosow ania się do przepisów po­
licyjnych lub niesfornym odbierała karty na kozioł, wy­
dawane przez m agistrat ludziom -najgorszej konduity.

Ś w ię to k rad z tw o . Do cerkwi w Pilikowie dostał 
się złodziej przez okno i skradł paszkę z hostyą, w ar­
tości 3oO k., srebrny kielich mszalny, dwie łyżeczki do 
rozdawania komunii, 52  kor. wyjętych z puszki i dwif 
książeczki wkładkowe „D nistru“ na 344 Koron 50 hal. 
i 10 k. 95 h

-s- P irom ania Jeduastoletni N. Hochberger. syn kupca, 
zam ieszkałego przy pl. Zbożowym , naznosił wczoraj \\ po­
łudnie z całej targowicy słom ę, siano i rozmaite śmiecie 
i rozniecił ogień, od którego poczęły się już nalić dre­
wniane kadzie na ryby. Policyant przy pomocy przechodni 
stłumił ogień bez wzywania straży ogniowej.

-r- U m ysłow o chora wdowa po woźnym Marya Fartuch 
wyprawiła wczoraj w biurze rachunkowe,ti dyrekcyi Skarbu 
wielką awanturę o to, iż pensyę emerytalną wypłacano do 
rąk jej kuratora sądoweg

Ponieważ awantury takie powtarzają się juz od Kilku 
miesięcy każdego pierwszego, w envano pomocy policyjnej, 
która oddała Fartuchową x? ręce Komisaryatu dzielnicy 
drugiej, celem umieszczenia w zakładzie kulparhowskim.

Wiadomości giełdowe
Z targów  hand low ycti.

W iedeń, 4. września. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentowany z d o ­

staw ą natychm iastową za 100 Ul. płacono kor. 60"—  
do kor. 60 40

Tendencya : bardzo silna.
C u k i e r :  kaT.nada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W ieama w całych wag. K, 7 2 ’ — do 12'2.5. 
Raftnaaa secunda z dostaw ą natycnm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — *— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach n e ro  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K.— r— d o — :— , beczkami 
do — ’— .

Tendencya: suna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach i  Wiednia K. — ■— do K. — •— . W beczkach 
K. — do — .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. — ‘— do

Tendencya

W ied eń : d. 4 września. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e- Austr. zakładu k isdy t. i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 2 6 5 ’— , Austr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 269 50, Tow arzystw a tegiugi na Du- 
naiu 100 zł. m. k. 4 proc. 253-— ,, W ęgierskiego Ban 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 230-— , Pozyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4* proc. 91 50,  b) bezprocentowe, 
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 20-50, Zakł. k red y tó w  
dla handlu i przem po 100 zł. 434  — , Clary zł. 40, 
tn. k. 139"— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 90"— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 89 50. Pożyczka m. Lublanv 20 
zł. o 0 -— , Ofen 40 zt. 205"— , P alny 40 zł. m. konw. 
180 '— , Czerw onego krzyża ausn . tow. 10 zł. 45-60 
Czerw, krzyża węg. to u .  5 zł. 26 25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zt. 6 3 -— , Salma 40 zł. m. kon. 2 0 1 — , 
Pożycz, saleDursks po 20 zł. 85-50 , Tureckie ODlig. prem 
kolei. 400 fr. 1 8 2 7 5 , Losy Komuname m. Wriedni8, 
z r . ' 1874 448-— .

B erlin , d. 4 września. Banknoty austryackie — •—  
Spirytus 8 5 '05 .

P ary ż . ć. 4 września. Trzy procentow a renta 9 4 -55, 
mąka 3 1 ‘75. Usposobienie:

F ra n k fu r t, dnia 4 września. Austr. Kred. 199 30, 
Koleie państwowe 140 '30 , D isconto 168’40. Laura 
— •— , Alpiny — 1— . U sposobienie : silne.

L w ow sk i'targ  na bydło z 4 września 1907.
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło.

Na dzisiejszy targ sp ęd zo n o :
W ołów 74 szt., buhai 21 szt., krów ódszt., jałownika 

100 szu, cieląt 109 szt., ow iec (kóz) t) szt., nierogacizny 
16 szt Razem 388 szt.

Płacono za jeden cetnar metrycznej żywej wagi ( t  j. 
z f  100 klgr.)

W oły opasow e od 84 do — kor., woły z paszy od 66 
ao 74 kor., buhaje ou 66 i1o 72 kur., krowy od 58 do o4 
kor jałownik od 52 do 64 kor., jałówki po — k., cielęta  
od 78 do 94 kor., nierogaciznę tuczuą po 101 do — kor.

D ep esze z targu p ien iężnego.

W ied eń , d. 5 września. Zamknięcie wczorajszej g,eł- 
dy p o p o łu d n io w e j  notowano: Akcye austr. Zak/aśu kredy­
to w ej » 634 50, A*cve węgier. Zakładu kr .V 1 742'— Akcye 
Anglc oansu 298'25 Akcye Unionbanku 5 3 8 ' - ,  Akcye ^ar.» 
derbanku 422‘25, Akcye BanKyeteinu 530 — . Akcye Bouen  
credit 1003 —, Akcye pal. Banku nipot. 570-—. A kc-e  
kolei państwowych 65o'25. Akcye kolei poruaniowej 158'50 
Akcye Trama-ay A. — , B. —• —. ;\kcve kolei Eibetna 
42 4 — (słabo), Akcye kolei DÓłn. 5160—519u Ak. koi. cziwl®, 
55/-— Akcyt Alpiny oOl óO, Akcye Rima Muranyi 437 25,

-ve Prag Tow . żel. 2 6 2 8  Akcye Fabryki broni
173--------, Akcye tur. tytoń. 4 1 6 — Akcv~ fa lic karpac.
Tow. naft. 513------------- , Oblig. w-ęg. inc. 92 10 Renta ma­
jowa 96-15 Austr. Renta *.oronowa 9625 Węg. Renta Ko­
ronow a 9250, 56 1. Listv Tow . kred. zierr.. 94 95 , 4 proc.,, 
lisr  Banku hip. 9 5 —. p łacon o4 l;i proc. usty Banku hipot. 
99 50, 5 proc. listy Banku hipoteczn. ,09 50, 4 Droc. listy 
Banku kraj. 95'37 4*/ł% listv Banu- krai. 100-25, 4 proc
komunalne tnngacye Banku krai. 97‘5<J, Obligacve Dropi- 
nacyjne 97"50. 4 pro. Gal. roż. krai. z 1893 r. 45 ,0 .4  prc. 
pożyczka miasta Lwowa 93"80, Losy tureckie 183 25, Mark. 
117"47, Ruble 254"—, Kredyty —-—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —•—, Unionbank —■—, K olei-. —'— ros. 5 pioc. 
pożyczka 1906 83 50.

Usposobienie słabe.

wczorajsza została 
ze względu na po- 
w aaiszym  jednak

W iedeń. (Tel. wł.) G iełda 
otw orzoną w siinem usposobieniu 
rnyślne spraw ozdania z Londynu, 
przebiegu, ze wzgtędu na Doniesienia z Budapesztu, 
usposobienie osłabło. S tabe usposobienie przetrw ało do 
końca giełdy bez zmiany.

V » r lf ln , d. 5 września. Przy zam knięciu wczoratszem  
giełdy: Kredyty ly9 5ó, staatsnahny 1 łJ'25 D iscom o Co- 
inandit 168-.50 Be/lin. Tow handl. lo l7 5  Laura 219"65, Bo- 
hum ery207 60, Kniej połudn. wscnoanio-pruska — . Ru- 
bel za got. 216*1 o. Kolei warsz.-wreti. — •— k'nl«j mo­
rza śródziem nego —-— t Kulej Meridionalna 129 75, Losy 
tureckie 141-— Rentć włoska - — , „Harpener” kopalnia 
węgla 195-50, Kolej Mari<*nburg-Młavi ka — konsol ma.  
cye° — Lombarm 3120, Kolej i ienry 127’— Niemiecki 
bank naroaowy 117łfl> Rańaós Proferied 167 25 Akcye że ­
glugi hamDurskiei I28'60 -urs varsz3wski  — 1— . Huta 
„Do mersmark* 29250 31 '3 pic. renta rosyjska z r. 1894
6ó'25, 3'8 prc renta rosyjska 6775 4 prc. 'renta rosyjska
z r. 1902 7540 4*/3 prc. renta rosyjska z r. 1905 o j -50
Rheinische Stahlwerke 174'—.G elsen k irchen  19050.

B e t l i n ,  d. 5 września 4 nroc. węgierska renta z>ota 
 • 5 węgierska renta koronow i — , Austr. akcye, kre­
dytowe 190 50, 5taatsbahn\ 140-2.5, I ombaru* 3P25, Di­
sconto Comandit — "—, Rubie 21615

Tendencya: silna.
ffW JUiiŁliirt, u, 5 września. W czo n is ta  ?iełaa wie­

czorna'. \ u ' Trvacka renta naDierou-a — .— . Austr. renta 
srebrna 98-— , Austr. renta złom 98' 10 Aus1 s^eye kre­
dytowe 199-25, 5taatsbann". )4u4U. Lombaruv 3120, 4-proc. 
austr. renta ko ronowa 96 05

Tendencya: słaba.

Targ zbożow y i tow arow y.

B n t ia p e s a t ,  4 września. Pszenica na kwiecień 1908 r 
od 1192 do 1F93 Pszen ca n i maj od — — po — ■—. 
Pszenica na Daździernik oa 1142 ao U '43 Zyto na maj 
,907 r. od 0-— do 0 ' - ,  Zyto na październik od 978  
do 9-79, Ow ies na maj 1907 r. o a 0-— ao 0-—, 
O w ies na pażdź. od 8-10 do 8 11 Kukurudza na wrze­
sień 6"85 do 6'8ó, kukuruaza na sierpień od 0'— do 0"—, 
kuKuruaza na maj 1908 r. ud 6-80 ao 6 81 Rzepak na maj 
1908 0"— do 0-— Rzepak na wrzesień od 0'00 do 0*00.

Pogoda : częściow o p o c h m u r n o . _____________

Odpowiedzialny redaktor Józef ZiembinskL 
Z drukarni .S ło w a  F o lsk iego . we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

idikładem Spółki w ydaw niczej w e Lyyowie, tow. 2a r . - z o g r .  poręką
P,«pier z fabryki Braci Fiałkowsjdcn w Białej i Czaficu


